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T Y G O D N I K  ROLNICZY
Organ c. k. Towarzystwa Rolniczego Krakowskiego
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T R E Ś Ć :
Hodowla drobin.

edeltes ^  ■ d° ' cho? ?  ,W •Ga' iC?i P°Praw na św iaia żuławska (ver-
-  (dokończenie) napisał Stefan Bojanowski.

Rozmaitości. ‘
Wiadomości handlowe.

HODOWLA DROBIU.
(Memoryał Komitetu c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego).

W  uprze jm em  za ła tw ien iu  re sk ry p tó w  W ysok iego  c. k. 
N am iestn ic tw a L. 433 3 4  z d n ia  24 lipca  i L . i4 4 9 4 1  z dn ia
0 g ru d n ia  1902, K om ite t c. k. Tow. roln. k rakow sk iego  —
odnośnie do re sk ry p tu  W y so k ieg o  c. k . M in isterstw a ro ln ic tw a
z dn ia  26 m arca  1902 L. 8183 /704 , m a zaszczy t p rzedłożyć
n as tęp u jącą  opinię w  sp raw ie  podniesien ia chow u drobiu  
w  k ra ju :
1 * • W obec do tychczasow ych  n ad e r m a ły ch  subw encyi,

o re K om ite t c. k . T o w arzy stw a roln iczego k rak o w sk ieg o  
o rzym yw al od W ysok iego  R ządu n a  podniesienie chow u dro­
biu w  k ra ju , K om ite t n ie  m ógł ta k  szczegółowo, ja k b y  te«o 
p ragnął, za jm ow ać się tą  gałęzią hodow li k ra jo w e j, chociaż

u s anowi, zw łaszcza w budżecie m niejszego ro ln ik a , nad e r 
p a m ą  ru  ry k ę  dochodu, a w  hodow li k ra jo w e j o d g ryw a 

o e^o stopn ia pow ażną rolę. że w artość exportu  ja j, żyw ego
0 >iu i p ierza, do rów nu je  w artości exportu  byd ła , a p rze­

w yższa naw et w artość  w yw ozu zboża.
oniew aż K om itetow i c. k. Tow. ro ln . k rakow sk iego  nie 

c osc jeszcze dok ład n ie  są znane stosunk i hodow lane drobiu  
w poszczególnych pow iatach  zachodniej części k ra ju , przeto

1 m  • -Y n a  m zi.e N om itetow i p rzed łożyć W ysok iem u  
c. M in isterstw u ro ln ic tw a d o k ła d n y  p ro jek t i p lan  d la lo­
ta  noj hodow li, —  ale ju ż  te raz  K om ite t m usi w ypow iedzieć 
nas tęp u jące  w ty m  k ie ru n k u  zdan ie:

u) YV ty c h  m iejscow ościach, k tó re  leżą w  pobliżu m iast, 
m iasteczek  i m ie jsc  k ąp ie lo w y ch , ze w zględu  na łatw ość 
z y tu  po dość w ysokich  cenach  m ięsa z drobiu  i ja j  —  
w skazaną b y łab y  hodow la drob iu  „mięsnego*' i „n ieśliw ego", 
natom iast ’

b) w  m iejscow ościach dalej od m iejsc zby tu  na mięso 
7 i i  l)ołożony cb> prow adzoną by ć  w inna w p ierw szym  
z§ zie hodow la k u r  „nośnych", bo w konsum cy i m iejscow ej 

a p rzedew szystk iem  w exporcie p ro d u k tó w  hodow li p tactw a 
om owego najw ażn iejszą  w G alicy i ro lę o d g ry w a ją  ja ja  ku rze .

Co do chow u po jedyńczych  g a tu n k ó w  drobiu , to  K om i­
te t c. k . T o w arzy stw a ro ln iczego  k rak o w sk ie g o  pozw ala sobie 

| n as tęp u jące  poczyn ić  uw agi:

I. G ę ś .

Chociaż gęś należy  do tego g a tu n k u  drobiu  dom owego, 
k tó ra  puszczona sam opas i bez pasterza , w y rząd za  w ie lk ie  
w polach i og rodach  szkody , to je d n a k  z d ru g ie j stro n y  
u m ie ję tn a  i tro sk liw a  hodow la gęsi w i n n a  b y ć  w  k r a j u  
p o p i e r a n ą ,  bo gęś je s t  p tak iem  uży tecznym , d o sta rcza  ona 
bow iem  ta k  w k ra ju  ja k  i za g ran ic ą  bardzo  poszukiw anego  
m ięsa, tłuszczu  i pierza, przyczem  b aczyć  należy, ab y  cho­
w ane b y ły  gęsi ty lk o  z b iałem  upierzeniem , ze w zg lędu  na 
w yższą cenę p ierza  białego.

11. K a c z k a .
Chów k aczek  przez w iększych  i m n ie jszych  ro ln ików  

przedstaw ia  k o rzy śc i ty lk o  w  ty c h  okolicach  i ta k ich  m ie j­
scowościach. k tó re  obfitu ją w  w iększe w ody. Jeże li k ac zk i 
z powodu b rak u  jezio ra , rze k i lub staw u  chow a się ty lk o  po 
podw órcach, to w ychów  tak i n ie ty lk o  w y p ad a  znacznie d ro ­
żej, ale nad to  tego ro d za ju  w ychów  sp rzec iw ia  się na tu rze  
k aczk i i n ie  sp rzy ja  je j  no rm alnem u rozm nażan iu  i rozw o­
jow i. K aczk a  dosta je  w  tak ie j niewoli n iezdrow e, nastrzęp io - 
ne pierze, a chodząc po u b ity c h  śc ieżkach  i o stry ch  często 
k am y k ac h , kaleczy  sobie nogi i k u le je , dzioby  ich  do zn a ją  
często bardzo  pow ażnych  obrażeń, w szystko  u n ich  zazw yczaj 
u lega spaczeniu , bo w szystko  je s t  w ym uszone i n ien a tu ra ln e , 
a w  ten  sposób w ychow ane k aczk i p rze d staw ia ją  p ro d u k t 
m ałej ty lk o  w artości, n ig d y  nie w y trzy m u jący  k o n k u re n c y i 
w han d lu  z tym , k tó ry  w ychow any  z o s ta ł ' w b liskości n a tu ­
ralnego  d la k ac zk i żyw iołu  to je s t  wody. Jeże li natom iast 
m iejsce sp iz y ja  i k a c z k a  z n a jd u je  k o rzy stn e  d la sw ego roz­
w oju loka lne  w aru n k i, to w tedy  k ac zk a  je s t  ty m  g a tu n k iem  
drobiu , k tó ry  bodaj czy n ie  n a jm n ie j ze w szy s tk ich  p taków  
dom ow ych p rzedstaw ia  w hodow li trudnośc i, koszt w ychow u 
k aczk i s ta je  się w tedy  n iew ie lk i, bo ona ży je  p rzew ażnie 
swoim  przem ysłem , a d o b ry  z n ie j p ro d u k t zna jdz ie  zaw sze 
chętnego  nabyw cę.

111. I n d y k .
w b lisk o śc i w ody  przezJeże li k a c z k a  w b liskości w ody  przez w iększą część 

roku  ży je  p rzew ażn ie  sw oim  ty lk o  p rzem ysłem  i w gospo­
d arstw ie  m ało robi am barasu , to p rzec iw n ie  in d y k , będąc 
z n a tu ry  sw ej stw orzeniem  n ad e r g łupiem , w iecznie pom ocy 
człow ieka po trzebu je , i pod ok iem  tro sk liw ego  hodow cy być 
w inien, ab y  p rzy  bardzo  um ie ję tnej i w cale nie tan ie j liodo-
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wli jakąko lw iek  mógł przynieść m ateryalną korzyść. Um ie­
ję tn y  w ychów m łodych indyków, śmiało rzec można, należy 
do najtrudniejszych  rzeczy w hodowli w szystkich naszych 
zwierząt domowych. Ponieważ młode pisklęta po wyjściu ze 
skorupy zbyt m iękki m ają dziób, aby same jeść  mogły, 
przeto trzeba je  sztucznie karm ić, dając im początkowo naj­
pierw  cośkolwiek w ina; później, mniej więcej do 8 lub 10 
dni, najodpowiedniejszym  pierwszym  pokarm em  dla indyków  
je s t chleb, moczony w winie, z dodatkiem  drobno posieka­
nych ja j ;  — po 10-ciu dniach takiego kosztownego żywienia 
daje się młodym indykom  za karm ę poczw arki owadów, 
mrówcze ja ja , drobno posiekane mięso, glisty  ziemne, a pó­
źniej świeży, dobrze w yciśnięty tw aróg z drobno siekaną zie­
leniną, najlepiej z sałaty, krw aw niku  lub pokrzyw , w końcu 
wreszcie gotowane krupy, kukurydzę, ta tarkę  i t. d.

Jednein słowem karm ienie młodych indyków  je s t rze­
czą tak  kosztowną i skom plikowaną, że um iejętny wychów 
indyczej młodzieży w ym aga znacznego nakładu, w ielkiej zna­
jom ości rzeczy i nadzw yczajnego doświadczenia, a skoro doda 
się do tego jeszcze cały szereg najrozm aitszych chorób, k tó­
rym  młode indyk i podpadają, ich wraż.liwość na zimno i deszcz, 
oraz stan zdrowia nienorm alny w czasie, w którym  dostają 
tak  zwane „korale K, to dojdzie się do tego przekonania, że 
chowu indyków  w G alicyi na szerszą skalę Kom itet c. k. 
Tow arzystw a rolniczego ani większym ani m niejszym  rolni­
kom zalecaćby nie mógł.

IV.  P e r l i c e  (Pantarki).
Mięso młodej perliczki je s t o wiele delikatniejsze, niż 

mięso kurczęcia, a w sm aku do pewnego stopnia przypom ina 
młodą kuropatw ę, perliczka zaś 5— 6 m iesięcy m ająca, rów na 
się w sm aku nieomal bażantowi, i z tego powodu, skoro się 
skończy polowanie na kuropatw y i bażanty, perlica może pod 
pewnym  względem  zastąpić tę cenną zwierzynę. W  W iedniu 
mięso perliczki uważane je s t za delikatny  przysm ak, to też 
na targ  w iedeński nadchodzą dziesiątki tysięcy perlic, k tóre 
zawsze chętnych znajdu ją  nabywców. Również ja ja  perliczek 
należą do najsm aczniejszych i pod tym  względem przew yż­
szają w szystkie inne, rów nając się w delikatności sm aku ja ­
jom  czajki i mewy. Ponieważ jed n ak  wychów perlic nie jest 
w olny od pew nych niedogodności, a pielęgnowanie ich w y­
m aga wielkiego starania, ponieważ drób ten je s t bardzo w ra­
żliwy na wilgoć, w iatry  i śn iegi, przeto Kom itet c. k. Tow. 
roln. krakow skiego hodowli perlic w G alicyi na w iększą 
skalę również polecaćby nie mógł.

V. K u r a .
Ponieważ w konsum cyi, a p r z e d e w s z y s t k i e m w  ex- 

porcie produktów  hodowli drobiu, najw ażniejszą rolę odgry­
w ają w G alicyi mięso i ja ja  kurze, przeto K om itet c. k. To­
w arzystw a rolniczego krakow skiego gorąco poleca hodowcom 
galicy jsk im  w pierwszym  rzędzie racyonalną hodowlę kur. 
P rodukcya ja j kurzych  w G alicyi przewyższa znacznie kon- 
sum cyę miejscową, a rozwój handlu  tym  produktem  wpływa 
jeszcze więcej na zm niejszanie się konsum cyi ja j u włościan, 
bo ja ja  byw ają z łatwością sprzedawane i nieraz stanowią 
nieomal jedyne źródło dochodu niejednej mniej zamożnej go­
spodyni w iejskiej. Mimo to rozwój tej gałęzi gospodarstwa 
domowego u włościan galicyjskich je st jeszcze nieznaczny, 
a w iększa własność w G alicyi produkuje ja ja  nieomal je d y ­
nie na własną ty lko potrzebę, wobec czego spraw a zajęcia 
się w naszym  k ra ju  podniesieniem racyonalnej hodowli k u r 
byłaby rzeczą nader doniosłego znaczenia, bo prow adziłaby 
do podniesienia dobrobytu krajowego.

Kom itet e. k. Tow arzystw a rolniczego krakow skiego, po­
czyniw szy pewne uwagi co do ogólnego chowu drobiu, p rzy­
stępując do odpowiedzenia na kw estyonaryusz W ysokiego c. k. 
M inisterstwa rolnictw a z dnia 26 m arca r. 1902 L. 8183/704, 
m a zaszczyt przedłożyć następujące uwagi:

1). Co do pierwszego pytan ia: Ja k a  rasa obiecuje na j­
lepsze i najpew niejsze w yn ik i?  — to życzeniem Komitetu by­
łoby popieranie hodowli k u r  tych  ras, k tóre są odpowiednie 
do równoczesnej produkcyi ja j i mięsa, a więc: k u ry  włoskie

(Leghorn kuropatwie), Minorki, H ondany, L angshany i k ra jo ­
we zielononóżki, k tóre  ju ż  w zimie zaczynają nieść i rocznie 
znoszą 150 a naw et do 170 ja j. D la produkcyi mięsa pole­
ciłby Kom itet D orkingi, francuskie k u ry  Cróve-Coeur i La- 
flćches; - co do kaczek, to zaleca się w pierw szym  rzędzie 
kaczki Pek ing i i A glesbury, z gęsi em deńskie i pomorskie, 
a jeżeli kto chciałby chować indyki, to K om itet poleciłby 
przedew szystkiem  bronzowe am erykańskie.

2). Co do pytan ia  drugiego: Czy krajow a rasa (kur, k a ­
czek i gęsi) ma być nadal czysto chowaną i ty lko  przez sta­
ranny  dobór płciowy uszlachetnianą, czy też ma się obce rasy 
hodować, to K om itet byłby  zdania, żeby w pierw szym  rzędzie 
starać się przez odpowiedni wychów i w ybór m ateryału roz­
płodowego u k u r  zielononóżek zdążać do popraw ienia k u ry  
rasy  krajow ej bez przym ieszki k rw i obcej — co zaś do k u r  
ras zag ran icznych , to Kom itet w yraża swe zapatryw anie 
w tyra k ierunku, że w skazaną byłaby hodowla ty lko  takich 
zag ran icznych . ras, k tóre  rzeczyw iście odznaczają się wysoką 
„użytkow ością1' i znoszą nasz k lim at; wreszcie k u ry  zag ra­
niczne wyż w ym ienionych ras w inny ju ż  i dlatego byc cho­
wane, aby niemi uszlachetniać i zw iększać użytkowość, sku-

I tkiem  chowu w pokrew ieństw ie zdegenerow anych k u r  k ra ­
jow ych.

3). P rzy  trzeciem  pytaniu: Czy m a się hodowcom zale- 
| cać trudn ie jszy  chów czysty, czy też łatw iejszy przez k rzy ­

żowanie drobiu krajow ego z sam cam i czysto rasowym i, to 
K om itet c. k. Tow arzystw a rolniczego krakow skiego dora­
dzałby prowadzić równocześnie obok chowu czysto rasowego 
i chów przez krzyżow anie drobiu rasowego z drobiem m iej­
scowym, a przez powolne elim inowanie mieszańców, dopro­
wadzać do chowu czysto rasowego. P roduk t krzyżow ania ho­
dować natom iast ty lko  wtedy, gdyby w ten sposób wytwo­
rzyła się odm iana zalecenia godna.

4). P rzy  czwartem pytaniu: Co jest więcej w skazanem . 
czy rozdaw anie stadek zarodow ych i rasow ych ja j rozpłodo­
wych, czy też ty lko  rozdaw anie czystorasow ych sam ców ? — 
to K om itet c. k. Tow arzystw a rolniczego krakow skiego na­
stępującą dałby odpowiedź: Rozdawanie ja j rozpłodowych ma 
wartość ty lko m inim alnie m ałą i je s t rzeczą bardzo koszto­
w ną z tego powodu, ponieważ z ja j w ysyłanych bądź to ko­
leją, bądź to w inny  sposób, skutkiem  w strząśnień , b raku  
powietrza, a nieraz i skutkiem  nieodpowiedniego opakowania 
m arnieje 50°/0, a w niektórych w ypadkach nieraz wszystkie. 
Co do rozdaw ania stadek całych lub ty lko  samców rasowych, 
to Kom itet je s t więcej za rozdaw aniem  czystorasowych stadek, 
gdyż w ten sposób dochodzi się prędzej i pewniej ja k  hodo­
wlą na drodze krzyżowania, bo ta  droga jest powolna i w ym a­
ga w ielkich znajomości hodowców. Co do rozdaw ania samców 
rasowych, to te w pierwszym  rzędzie w inny być dawane do 
istn iejących ju ż  rasow ych stadek celem odświeżania krw i, 
a następnie dopiero do kurników  mieszanych celem podnie­
sienia chowu miejscowego.

5). Co do piątego pytania: Czy k u rn ik i zarodowe i ja ja  
rozpłodowe m ają być ty lko  stacyom i zakładom  zarodowym 
nadaw ane? to Kom itet je s t tego zdania, że w G alicyi 
akcyą taką  powinny się zająć w pierwszym  .rzędzie c. k. 
T ow arzystw a rolnicze krakow skie i lwowskie, które z pe­
wnością najodpowiedniej poprowadzą akcyę w k ierunku  pod­
niesienia chowu drobiu „ u ż y t k o w e g o 11, jeżeli od W yso­
kiego Rządu otrzym ają poważniejsze subwencye. Tow arzystw a 
chowu drobiu by łyby  insty tucyam i również do tego powoła­
nemu _  p rzy  Udzielaniu im jed n ak  subw encyi za pośredni­
ctwem Tow arzystw  rolniczych winno być ze strony W yso­
kiego Rządu zrobione to zastrzeżenie, że subw encya przezna­
czona je s t na popieranie chowu drobiu wyłącznie „użytko­
w ego11. a nie „szportowego11. G dyby c. k. Tow arzystw a 
rolnicze m iały  sprostać zadaniu, to w inny mieć w łasne za­
k łady  zarodowe, tak  centralne jak  i powiatowe, z k tórychby 
zasilały dalsze stacye zarodowe, lub zarodowe ku rn ik i. Tow. 
rolnicze działałyby oczywiście w ścisłem porozumieniu z To­
w arzystw am i chowu drobiu, od k tórych chętnego w spółdzia­
łania zawisłoby po części w znacznej m ierze prowadzenie 
całej akcyi.
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6). P rzy  pytaniu szóstem: Co należy zarządzić celem 
rychłego usunięcia z hodowli nieodpowiedniego drobiu, zwła­
szcza nieodpowiednich sam ców ? — to K om itet w yraża na­
stępujące zapatryw anie: G dyby c. k. Tow arzystw a rolnicze J 
lub tez Tow arzystw a chowu drobiu przy pomocy odpowie­
dnich subwencyi zakładały na szerszą skalę centralne stacye 
lub też kurn ik i zarodowe, to służąc w ten sposób dobrym 
przykładem , szerzyłoby się wiedzę, zamiłowanie i naśladowa­
nie między hodowcami, skutkiem  czego z czasem usuniętyby 
został przez sam ych hodowców drób do chowu niewskazany. 
Nieodpowiednie natom iast do chowu samce usunęłoby się 
przez liczne udzielanie hodowcom nie posiadającym  odpowie­
dniego m ateryału samców czysto rasow ych, którychby 
dostarczały subw encyjne zakłady centralne, lub też k u rn ik i 
zarodowe.

7). Skąd można sprowadzać rasowe stadka, ja ja  roz­
płodowe, osobniki męskie, czy istnieją w k ra ju  tego rodzaju 
stacye lub zakłady zarodowe?

W k ra ju  naszym  istnieje kilkanaście pryw atnych  k u r­
ników  zarodowych, ponieważ je d n a k  te zakłady nie m ają 
odpowiedniego zbytu na m ateryal rozpłodowy, tamże wvpro- { 
dukow ać się mogący, przeto k u rn ik i zarodowe wyż wspo­
m niane są dotąd prowadzone na m ałą ty lko  skalę; przy 
szerszeni zapotrzebowaniu kurn ik i w mowie będące nie dostar­
c z y m y  na razie potrzebnego m ateryału zarodowego, wobec I 
czego chwilowo trzebaby sprowadzać pierwszorzędny drób 
rozpłodowy z zakładów już  od lat wielu w Dolnej A ustryi, 
Czechach, Morawii i S tyryi istniejących.

8). Co do pytania ósmego: W  jak im  k ierunku  co do 
wychowu, utrzym yw ania i żyw ienia drobiu byłoby potrze- 
bnem pouczanie? — to Kom itet w yraża to zapatryw anie, że 
w skazaną byłoby rzeczą popieranie pism fachowych, książek 
i broszur, następnie wprowadzenie nauki chowu drobiu w szko­
łach ludowych i rolniczych, w dalszym rzędzie założenie k ra ­
jowych kurników  dośw iadczalnych przy obu Komitetach c. k. 
Tow. rolniczych, w k tórychby, tak  ja k  się. to dzieje za gra- 
n ’04  _ robiono studya, o ile jed n a  lub druga rasa drobiu 
nadaje się do chowu u nas lub nie. N iem ały m iałyby dalej 
wpływ częste okręgowe w ystaw y drobiu, ja k  również wielkie 
m ogliby w tym  k ierunku  oddać usługi krajow i Inspektorow ie 
hodowli drobiu przy obu Kom itetach c. k. Tow. rolniczych, 
t. j. we Lwowie i w Krakowie.

9). Celem ożywienia i poparcia zbytu drobiu i ja j  po- ! 
żądanem byłoby, wedle zdania Komitetu c. k. Tow. rolniczego 
krakow skiego utworzenie w każdej wsi spółek handlowych
i hodowlanych, k tóreby w m iarę swego rozwoju mogły na­
stępnie tworzyć centralne związki spółek. Komitet je s t tego 
zdania, że najw ażniejszą rzeczą byłoby zorganizowanie w wyż 
rzeczony sposób w pierw szym  rzędzie handlu jajam i, handel 
exportowy żyw ym  lub zabitym  drobiem m ógłby należeć do 
dalszej późniejszej w tym  k ierunku  akcyi, a to z tego po­
wodu że najpierw  należałoby podnieść hodowlę krajow ą tak 
wysoko, aby nasz drób exportowy pod względem wagi i ja­
kości mięsa mógł na rynkach  zbytu konkurow ać z drobiem 
zagranicznym  o w ysokiej dzisiaj pod względem mięsa wartości.

10). Co do punktu dziesiątego, to Kom itet nader w yra­
źny kładzie nacisk na to. aby cała akcya, zdążająca do pod­
niesienia chowu drobiu w kraju , skierow aną była li ty lko  do 
podniesienia chowu drobiu g o s p o d a r s k i e g o ,  w calem 
znaczeniu tego w yrazu u ż y t k o w e g o ,  w obec czego tv lko  
z takich ras m ogłyby być zakładane stacye i k u rn ik i ' za­
rodowe. a przy wszelkich prem iowaniach i wystaw ach, przez 
prem iowanie wyłącznie dobrego „użytkow ego11 m ateryału, na- j 
leżałoby w ytykać k ierunek  chowu gospodarczego, mającego | 
jedyn ie  w artość pod względem rentownego try b u  całej k ra- j 
jow ej hodowli.

Kom itet c. k. Tow. rolniczego krakow skiego, odpowia- j  

dając w powyższy sposób na kw estyonaryusz, zaw arty w re- 
skrypcie W ysokiego c. k. M inisterstwa rolnictw a z dnia 26 j  

m arca 1902 L. 8183/704. ma równocześnie nadzieję, że W y ­
sokie c. k. M inisterstwo rolnictwa, zwróciwszy większą uwagę 
na podniesienie chowu drobiu w kra ju , poczynić raczy  odpo­
wiednie kroki, aby co prędzej rozpocząć w k ra ju  poważniej­

szą akcyę w tym  k ierunku, albowiem należycie zorganizowa­
ne subwencyonowanie chowu drobiu przyczyni się niezawo­
dnie do podniesienia dobrobytu krajowego.

Czy nadaje się do chowu w Gali- 
cyi poprawna Świnia żuławska

(veredeltes Marsch-Schwein) ?
napisał 

Stefan Bojanowski.

(Dokończenie).

Będąc r. z. w spraw ach K om itetu Tow arzystw a roln. 
krakow skiego .w Siirw iirden w O ldenburgu u p. Edw. L t ib -  
b e n a ,  w ytraw nego i znanego w Niem czech hodowcy Short- 
hornów. owiec rasy  O xfordshire-down i świń Yorksbirów, za­
pytałem  go, czy poprawna Świnia żuław ska nadaw ałaby się 
do chowu w G alicy i?  Pan Ltlbben odpowiedział mi, że „ ta k “ 
bo to Świnia zdrowa, dość wcześnie dojrzew ająca, płodna, na 
n iekorzystne w pływ y atm osferyczne bardzo zahartowana i 
Świnia prawdziwie „m ięsnau, ale równocześnie zrobił p. Lub- 
ben tę uwagę, że właściwie nie potrzebujem y ty ch  świń 
z Niemiec do G alicyi sprowadzać, bo prawdopodobnie takie 
świnie m u s i m y  m i e ć  w domu, ponieważ krzyżow a­
liśm y i jeszcze krzyżujem y nasze krajow e polskie świnie k n u ­
ram i czystej rasy  Y orkshire, wobec czego m usim y mieć tak i 
sam m ateryał ja k  popraw na Świnia żuław ska, k tóra  w ten 
sam sposób powstała. Na pozór zdaw aćby się rzeczywiście 
mogło, że p. L tlbben m a racyę, — skoro jed n ak  rzecz do­
kładniej zbadamy, to przekonam y stę, że spraw a ta  ma się 
nieco inaczej, a przyczynę różnicy ja k ą  widzim y pomiędzy 
popraw ną św inią żuław ską a popraw ną św inią polską —  i to 
różnicy niestety na niekorzyść naszej świni, należy szukać 
w następującym  nader w ażnym  hodowlanym momencie: popra­
wna Świnia żuławska, której um iejętny chów datu je  się od 
lat m niej więcej już  trzydziestu, powstała z krzyżow ania knu ­
ram i d a w n e j  w i e l k i e j  r a s y  Y o r k s h i r e  — świń k ra ­
jow ych Szlezwigu i H olsztynu, — a Świnia ta  została w y­
braną do dalszej i szerszej tej hodowli w Niem czech dlatego, 
ponieważ ona pod względem b u d o w y ,  f o r m  a n a w e t  p o ­
n i e k ą d  i w z r o s t u  w y r ó ż n i a ł a  s i ę  k o r z y s t n i e  m i ę ­
d z y  w s z y s t k i e  m i  i n n e m i  ś w i n i a m i  k r a j o w e m i ,  
k tórych  chów by ł rozpowszechniony w północnej, zachodniej 
i środkowej części Europy. O naszej polskiej świni krajow ej 
nie możemy tego powiedzieć, aby ona by ła  lepszej budowy 
i o lepszych formach ja k  daw na Świnia kra jow a Szlezwigu 
i Holsztynu, a skoro jeszcze do tego dodamy, że knury , k tó­
rych  używam y do poprawienia naszej świni krajow ej nietylko 
nie należą do rasy  d a w n y c h  w i e l k i c h  Y o r k s h i r e  w, 
ale raczej powiedziećby o nich można, że należą one obecnie 
do z d e g e n e r o w a n y c h  Y o r k s h i r ó w ,  to pom ijając na­
wet m niejszą lub w iększą znajomość i um iejętność hodowli 
u naszych hodowców nabierzem y tego przekonania, że „po­
p r a w n a  Ś w i n i a  ż u ł a w s k a 11 może być lepszym  mate- 
ryałem  hodowlanym o d 'n a sz e j „ p o p r a w n e j  ś w i n i  p o l-  
s k  i e j “.

Nie chcę przez to powiedzieć abyśm y przy rozumnej 
hodowli, troskliw ej i starannej selekcyi, ja k  niemniej przy 
um iejętnym  i dobrze zastosowanym w ychowie młodzieży, nie 
mogli z czasem w ytw orzyć z obecnych świń naszych m ate­
ryału o wysokiej wartości tak  użytkowej, ja k  i hodowlanej, 
ale ta  droga, więcej teoryą ja k  p rak ty k ą  w ytknięta, jest 
wcale nie łatw a a ze względu na rentow ność hodowli naszej 
za kosztowną -— bo naś po prostu nie stać na tak  długą, 
trudną, mozolnę i skom plikow aną hodowlaną akcyę. P rzypu­
szczam. że daleko praktyczniejszą, bo prędszą, a skutkiem  
tego i tańszą rzeczą byłoby sprowadzenie z zagranicy g o t o ­
w e g o  j u ż  m a t e r y a ł u  hodowlanego o tych  zaletach i for­
mach, do k tórych dopiero z czasem dojść pragniem y u nie­
rogacizny naszej.
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Sądzę, źe się nie mylę, skoro „ p o p r a w n ą  ś w i n i ę  
ż u ł a w s k ą  wskażę jako taką świnię, która do wysokiego 
stopnia odznacza się temi zaletami i formami, do jakich przy 
obecnych wymogach na rynkach zbytu dojść wypada u nie- 
togacizny naszej, a które to formy i zalety tak nam trudno 
osięgnąć przy dotychczaso­
wym sposobie traktowania 
hodowli naszej.

Przeciwnicy ras zagra­
nicznych nie zgodzą się pra­
wdopodobnie na sprowadze­
nie do Galicyi „poprawnych 
świń żuławskich“ do chowu 
— przywodząc nam na pa­
mięć przedewszystkiem ten 
paragraf z prawa hodowli, 
a poniekąd i z prawa natury, 
że własności wszelkich zwie­
rząt domowych są wytworem 
miejscowych warunków wy­
chowu, skutkiem czego rasy 
zagraniczne tracąc te przy­
mioty, którymi odznaczały się 
„u siebie w domu“ degene­
rują u nas. -  a degenerują „ P o p r a w n e  św in ie  ż u ła w s k ie "  p.

dla tego, bo nie znalazły tych w Neokirchen
wszystkich korzystnych warunków, w jakich się wychowały 
w swojej ojczyźnie. Nie da się zaprzeczyć, źe twierdzenie 
to w wielu wypadkach jest prawdziwem, ale tutaj dodać 
koniecznie wypada, źe; mała zdolność aklimatyzowania się 
dotyczy przeważnie tych zwierząt, które z l e p s z y c h  wa­
runków wychowu dostały się w z n a c z n i e  g o r s z e  wa­
runki. Tego wypadku sądzę, źe nie byłoby u nas z po­

tęgo, źe świnie w mowie będące mogłyby u nas zdegenero- 
wać li tylko skutkiem nie dość systematycznego przestrzega­
nia o s t r e g o  i h y g i e n i c z n e g o  ich wychowu, bo wtedy 
w ciepłych chlewach, bez świeżego powietrza i bez ruchu za­
traciłyby swą zdrowotność i zalety mięsności, — ale to nie

nastąpiłoby z powodu g o r ­
s z e j  g l e b y  i g o r s z e g o
u n a s  k l i m a t u  tylko by­
łoby już — w i n ą  h o d o w ­
ców.

Mam to przekonanie, 
źe sprowadzone do nas po­
prawne świnie ż u ł a ws k i e ,  
chowane dalej jako „takie“ 
bez przymieszki krwi innej, 
prosperowałyby w- Galicyi 
w następnych generacyach 
bardzo dobrze bylebyśmy ty l­
ko przestrzegali ściśle konie­
cznego dla nich, a nie tru ­
dnego dla nas sposobu ich 
wychowu.

Również mam to prze­
konanie. źe knury poprawnej 
rasy żuławskiej nadawałyby 
się bardzo dobrze nietylko do 

pokrywania naszych świń pół-krwi, ale doprowadzałyby nawet 
do daleko idącego poprawienia ich wadliwej budowy, bo budowy 
o nienormalnych formach zbliżonych albo więcej do typu 
Yorkshira, albo więcej do typu świni krajowej. Prowadząc 
dalej chów świń naszych pół-krwi o wadliwej budowie i nie­
udanych formach trudno byłoby nam dojść do dodatnich wy­
ników hodowli, bo w a d y  nigdy nie poprawiają się innemi

F e l i k s a  H o e s c h a  na  pas tw isk u

M iejsce  do karm ien ia  3  m ie s i ę c z n y c h  knurów  „popraw nych  św iń żu ła w sk ic h “ p. P. K i i h n a  w W ilchw itz .

prawnemi świniami źuławskiemi, bo te w y c h o w a n e  g e- 
n e r a c y a m i  l a t e m  i z i m ą  n i e  w c i e p ł y c h  c h l e ­
w a c h  t y l k o  p r z e w a ż n i e  p o d  g o ł e m  n i e b e m ,  l u b  
t e ż  p o d  n a j z w y c z a j n i e j s z y m  s z a ł a s e m ,  — w l e c i e  
n a  p a s t w i s k u  w p o l u  a z i m ą  n a  z w y k ł e j  k a r m i e ,  
sprowadzone do nas bodaj czy nie znalazłyby wygodniejszych 
raczej warunków wychowu jak  te. do których w ojczyźnie 
swojej przywykły. Jeżelibym się czego obawiał, to prędzej

w a d a m i ,  a dobrego rezultatu połączenia możemy się spo­
dziewać tylko wtedy, gdy przeciw w a d z i e  jednego indywi­
duum postawimy zalety drugiego. Tęgo waty grzbiet nie po­
prawi się grzbietem garbatym, baraniej postawy nóg nie po­
prawimy przez nadto oddalone kolana, za długi ryj świni k ra­
jowej nie poprawi się mopsowatym pyskiem nieudanego 
Yorkshira, bo p o ł ą c z e n i e  w a d  — t y l k o  w a d y  w y d a ć  
moż e !  Knury poprawnej świni żuławskiej chowane umieję-
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tn ie  g e n e ra c y a m i d o sz ły  ju ż  d a w n o  pod  w zg lęd em  fo rm  i za ­
le t m ięsn o śc i do  teg o  u p ra g n io n e g o  p rz e z  n a s  „ j u s t e ^ m i -  
1 1 e u “ p o m ięd zy  Y o rk sh ire m  a św in ią  k ra jo w ą , a  j a k o  ta k ie  
o d z n a c z a ją c  się  n o r m a l n ą  b u d o w ą  i n a  w s k r o ś  z d r o ­
w y m  o r g a n i z m e m  z p ew n o śc ią  m o g ły b y  p o p ra w ić  te  n a sze  
św in ie  p ó ł-k rw i. k tó re  w a d liw ą  b u d o w ą , n ie n o rm a ln e m i fo r­
m am i i n ie  dość  cen n em i z a le ta m i pod  w zg lęd em  jak o śc i 
m ięsa, z b liż a ją  się a lb o  do ty p u  Y o rk sh ira . _albo do  ty p u  
św in i k ra jo w e j .

I onieważ w Galicyi największym producentem trzody 
chlewnej jest mała własność, bo włościanie przychowują mniej 
więcej 7 5 ° /o  o g ó ln e j  ilości świń w  kraju wychowanych, przeto

 ~W]\
'  ■ „  . _  .  ________

K n u r „ U r k r a f t“ w chlew ni zarodow ej „popraw nych  św iń żu ław sk ich" 
p. i 1 e I i k  8 a  H o e s c h a  w N eukircken.

wskazaną byłoby rzeczą przekonać się w pierwszym rzędzie 
o tern. czy „ p o p r a w n a  Ś w i n i a  ż u ł a w s k a ” n a d a w a -  

a >y s i ę  w ł o ś c i a n o m  n a s z y m  do c h o w u ?  Praktyczne 
przeprowadzenie takiej próby moźeby się dało najlepiej wy- 

onae przez założenie chociażby jednej tylko „ h o d o w l i  
g m i n n e j  i to w takiej upatrzonej gminie, która ma odpo- 
wie nie do tego warunki, a więc w miejscowości, w której 
przedewszystkiem dość zamożni włościanie lubią i umieją się 
zajmować hodowlą świń, gdzie jest mleczarnia związkowa, 
z torej włościanie dostają z powrotem odtłuszczone mleko, 
odgrywające w wychowie prosiąt nader poważną rolę. W ta- 

lej upatrzonej gminie, z pomocą funduszów subwencyjnych 
omitetu Towarzystwa rolniczego, możnaby umieścić ii poje­

dynczych, a na to zasługujących włościan pod korzystnymi 
a nich warunkami pewną ilość loch. poprawnej rasy źuław- 

s lej i odpowiednią ilość knurów tej samej rasy na stacyacli 
subwencyonowanych. Lochy włościanom rozdane b e z w a r u n ­
k o w o  musiałyby być stanowione t y l k o  k n u r a m i  s t a c y j ­
n y m i ,  maciory zaś dawne miejscowe będące w tej gminie 
prywatną własnością tamtejszych’ hodowców mogłyby być bez 
żadnej od tego opłaty stanowione również knurami stacyjnym i 
W ten sposób prowadziłoby się równocześnie p r ó b n ą  h o ­
d o w l ę  w dwóch kierunkach t. j. w czystości i na drodze 
krzyżowania.

1 rowadzenie całej akcyi powinnoby być powierzone fa- 
c owej, chętnej i ukwalifikowanej do tego osobistości, a osią­
gnięte u nas z takiej próbnej hodowli rezultaty, rozwiązałyby 
ostatecznie pytanie: „Czy nadaje się do chowu w Galicyi 
poprawna swinia żuławska

S P R A W Y  BIEŻĄ C E.

Fab ryka  rosolisów  i rumu w Kozowie, H enryka hr. Sze- 
liskiego otrzymała na powszechnej austryackiej wystawie trun­
ków w Wiedniu, wielki Medal złoty za rosolisy.

Sprzedaż lnu po zniżonej cenie. Komitet c. k. Towarzy­
stwa rolniczego krakowskiego ma do pozbycia podobnie, jak 
w poprzednich latach znaczniejszą ilość lnu, którą odsprzedaje 
poniżej ceny zakupna dzięki uzyskanemu na ten cel zasiłkowi 
rządowemu. Komitet sprzedawać będzie worek nasienia lnia­
nego, oryginalnego rygskiego z r. 1902 w cenie 27 (dwu­

dziestu siedmiu) koron za worek loco Kraków tym, którzy 
najpóźniej do dnia 15 lutego b. r. nadeślą tytułem zaliczki 
na każdy zamówiony worek 20 (dwadzieścia)' koron. Resztę 
Komitet ściągnie w drodze zaliczki, a wysyłka nastąpi na 
koszt zamawiającego. W  bieżącym roku niestety urodzaj lnu 
inflanckiego pod względem jakości dużo pozostawia do życze­
nia. Mimo usilnych starań Komitetu nie udało się zakupić 
nasienia o wysokiej sile kiełkowania, ponieważ takiego wo- 
góle niema. Toteż należy w r. 1903 wystrzegać się siewu 
zbyt rzadkiego.

W sprawie uregulowania handlu nawozami, paszami stę­
żonymi l nasieniem przyjętymi zostały w dniu 16 grudnia 

j  1902, przez radę rolniczą zasady, postanowione przez szefa se- 
kcyi p. Meissla wykluczające ustawową ochronę nasienia jako 
trudną do wykonania, w przeciwieństwie do wniosku D r.'K o- 
złowskiego w Radzie Państwa w dniu 4 czerwca z r  posta­
wionego. Jak  wiadomo wniosek Dr. Kozłowskiego skiero­
wanym był przeciw wierzytelnemu obrotowi w sprzedaży drobne j 
nawozów, pasz stężonych i nasienia. Trzeba dodać, źe na uchwałę 
powyższej rady rolniczej nie mało wpłynęło posiedzenie gro- 
sistow handlarzy nawozów, pasz i nasion, odbyte w dniu 8 gru­
dnia z. r. w Pradze, w którem sprzeciwiano się wnioskowi D r 
Kozłowskiego, opierając się na tern, jako  by wniosek jego zawie­
rał ograniczenia dla rzetelnego obrotu powyższymi produktami. 
Uchwalono na powyższem zgromadzeniu również założenie 
związku austryackiego wielkich handlarzy nawozów, pasz 
i nasion. r

Zniżenie ceny soli bydlęcej. Na posiedzeniu Rady Pań- 
j stwa w dniu 18 grudnia z. r., przyjętą została ustawa obni- 
| zająca cenę soli bydlęcej z 10 koron na 5 koron za 1 ctn. m. 

ustaw a wchodzi w życie z dniem 1 lutego b. r. (1903). Nie­
zawodnie zniżenie ceny soli bydlęcej podniesie znacznie kon- 

I 8UmCyę êj^e’ wskazanem by było atoli, aby na podobieństwo 
j  trafak urządzano główne składy dla soli bydlęcej, w których 

by ją  można po cenach salinarnych z małym naddatkiem ku- 
jiować, me będąc narażonym na niejednakową cenę soli jak 
dotychczas.

Uregulowanie handlu bydłem. W W iedniu 6 grudnia z. r. 
odbyło się w c. k. Ministerstwie spraw wewnętrznych posie­
dzenie komisyi weterynaryjnej, która rozpatrywała'nowy pro- 
io a flUKtaW-y Państwowej zmieniającej rozporządzenie ces. z 2 maja 
1899 i 15 września 1900 w sprawie tępienia pomoru u świń. 
Projekt zatrzymując wymiar odszkodowania właściciela za wy­
bite świnie, łagodzi sposób postępowania przy tępieniu pomoru 
na korzyść producentów z uwzględnieniem zaprowiantowania 
targów. Nowe niedawno ogłoszone rozporządzenie c. k. Mini­
sterstwa spraw wewnętrznych reguluje ponownie handel by­
dła pomiędzy poszczególnymi krajam i koronnymi, a mianowi- 

I cie przepisuje, że wyłącznie kraj, w którym wybuchła zaraza 
w własnym zakresie działania ogranicza wywóz bydła do in­
nych krajów i zamyka granicę, przyczem kraje dowożące nie 
wydają żadnych specyalnych postanowień. Czyni to zadosyć 
żądaniu niejednokrotnie przez Komitet podnoszonemu. Nowe 
rozporządzenie wzywa wszystkich naczelników kraju do czu­
wania nad tem, aby władze dotyczące w razie wybuchu zarazy 
ja k  najszybciej i z możliwą oględnością zastosowywały prze­
pisy weterynaryjne, aby jednak równie szybko znosiły roz­
porządzenia o zamknięciu granicy, wówczas gdy zaraza zosta­
nie stłumioną. W dalszym ciągu zniesionym zostaje zakaz 
wywozu lub przywozu bydła do innych krajów  koronnych, 
w których tylko częściowo zaraza wybuchła, a więc pewien kraj 
koronny me może ograniczyć wywozu bydła do danego p o ­
wiatu wolnego od zarazy, jakiegoś kraju drugiego, w którym 
by nawet zaraza była skonstatowaną.

N a to m ia s t m a ją  się  w ła d z e  p o li ty c z n e  n a ty c h m ia s t  te le ­
g ra f ic z n ie  zn o sić  w  w y p a d k a c h  ji rz e jś c ia  z w ie rz ą t z a ra ż o n y c h  
z je d n e g o  p o w ia tu  p o lity c z n e g o  do  d ru g ie g o . W ła d z a  z aw iad o ­
m io n a  m a  p o n o w n ie  u w ia d o m ić  w ła d z ę  p o w ia tu , z k tó re g o  
pochodzi b y d ło  z a rażo n e , a  ta  o s ta tn ia  m a  się  n a ty c h m ia s t  
b ezp o śred n io  zn ie ść  z M in is te rs tw e m  s p ra w  w ew n . W ła d z e  
p o li ty c z n e  p o w ia to w e  n ie  m o g ą  a to li z p o w odu  ta k ie g o  p r z e j­
śc ia  b y d lą t  z a ra ż o n y c h  w  w ła sn y m  z a k re s ie  z a m y k a ć  p rz e j-  
śc ia  do d ru g ie g o  p o w ia tu . W  te n  sposób  zo s ta je  do  p ew n eg o
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stopnia władza powiatowa zdecentralizowaną, albowiem na pod­
stawie dopiero zarządzeń Ministerstwa spraw wewnętrznych 
mają byc robione szczegółowe dochodzenia w miejscach wy­
buchu zarazy.

Klub rolników i leśników w Wiedniu pod przewodni­
ctwem prezydenta hr. Kolowrata odwiedził niedawno (12 gru­
dnia z. r. i zbiory aparatów spirytusowych i motorów, złożone 
w muzeum dla popierania przemysłu w min. handlu. Radca 
Ludwik Erhard udzielał wyjaśnień rozpoczynając od tego, 
że wystawa przemysłowa dla spirytusu odbędzie się dopiero 
w r. 1904. ale uzyska przez to tem pewniejszą podstawę, al­
bowiem Rząd przyznał subwencyi 150.000 koron. Omawiał 
następnie zasadę użycia spirytusu jako materyału palnego, 
demonstrował różnorodne systemy palników spirytusowych, 
z których najlepszym ma być „A ustria41, a wreszcie przeszedł do 
motorów i do kwestyi ceny spirytusu do poruszania. Zdaniem 
Erharda spirytus oczywiście denaturowany będzie mógł wów 
czas skutecznie konkurować z benzyną, gdy się zrówna z jej 
ceną. Cena benzyny wynosi dziś 20 koron, więc spirytus po­
winien by być o 4 korony tańszym. Dzisiejsza cena spirytusu 
składa się z ceny zasadniczej K. 18, taksy denaturacyjnej 
K. 3 i należytości kontrolnej K. 3. razem 24 koron. Zniesie­
nie tych taks ze strony Rządu, ewentualnie przyznanie jeszcze 
premii na spirytus denaturowany zdaniem Erharda, najlepiej 
by rozwiązało kwestyę taniości spirytusu denaturowanego. 
W tym kierunku ma działać do pewnego stopnia stacya rol­
nicza wiedeńska, która szuka za najtańszym środkiem dena- 
turacyjnym.

Przyp. Red. Zapatrywania tyczące się rentowności spi­
rytusu denaturowanego, jego ceny i zachęty Rządu były już 
pierwej zestawione w „Tygodniku14 w artykule „O centrali 
berlińskiej11 i w memory ale Tow. rolniczego krak. do Koła 
polskiego.

K ontyngent cukru .  Komitet cukrowy złożony z członków 
parlamentu obydwu połów Austryi omawiał tak kwestyę kon­
tyngentu cukrowego pomiędzy Austryą a Węgrami, ja k  rów­
nież kwestyę indywidualnego kotyngentowania p ło w y  austry- 
ackiej. Radca Min. Bernatzky na pytanie czv w myśl nowelli 
ustawowej cukier wyprodukowany w Austryi-samej lub W ę­
grzech ma być przeznaczony wyłącznie do konsumcyi w do­
tyczących krajach, oświadczył, źe w granicach ustanowionego 
kontyngentu cukier węgierski do Austryi i odwrotnie może 
być wywiezionym, że jednak zadaniem obu rządów będzie 
każdego miesiąca puszczać w konsumcyę te ilości cukru, które 
dla konsumcyi są koniecznie potrzebne. W  ten sposób ilości 
cukru mające być przesłane z Austryi do W ęgier lub odwrot­
nie, mogą być w granicach kontyngentu utrzymywane.

Rolnicza s t a c y a  dośw iadczalna stanie w Bydgoszczy. 
Stacya składać się będzie z 5 wydziałów: chemicznego, ba- 
lcteryologicznego, patologii roślin, hygieny zwierząt i meliora- 
cyi. Rząd udzielić ma jednorazowo na ten cel 900.000 marek, 
a roczne koszta utrzymania wynosić będą 130— 150 tysięcy 
marek. Ziemianin Nr. 52.

M iędzynarodowy kongres  d la za s to so w a n ia  sp iry tu su  
d e n a tu ro w an eg o  odbył się w dniach od 16 do 23 grudnia 
1902 r. w Grand Palais na polach Elizejskich pod Paryżem. 
Kongres podzielonym był na 5 sekcyi:

1-sza obradowała nad funkcyonowaniem automobilów 
pod względem ich konstrukcyi, łatwości w kierowaniu, zapa­
laniu, konsumcyi spirytusu i t. p.

2-ga obradowała nad stałymi motorami z zastosowa­
niem alkoholu, ilością zużytą, regularnością chodu, ekonomią 
paliwa i t. p.

3-cia obradowała nad aparatami do oświetlania i ogrze­
wania, nad konstrukcyą w szczególności, nad jakością płomie­
nia, trwałością jego, konsumeyą spirytusu, hygieną. zewnę­
trznym wyglądem i t. p.

4-ta zajmowała się środkami denaturacyjnymi i różnoro­
dnymi mieszaninami, jak  również zjawiskami zachodzącymi 
w czasie spalenia.

5-ta wreszcie obrabiała kwestye ekonomiczne tyczące 
się produkcyi i konsumcyi alkoholu we Francyi i zagranicą,

omawiała ogólny interes kra ju  w produkcyi i zastosowaniu 
spirytusu do celów przemysłowych.

Kongres miał miejsce przy sposobności wystawy mię­
dzynarodowej dla automobilów urządzonej przez Klub fran­
cuski, dlatego celowem było tego rodzaju zjednoczenie wszyst­
kich. którzy się zajm ują stosowaniem spirytusu do oświetlania, 
opalania i ruchu. Dowiadujemy się, że każda z poruszonych 
kwestyi po kongresie będzie publikowaną. Inieyatorami kon­
gresu, który niezawodnie będzie obfity w dobre wyniki dla 
gospodarstwa krajowego Francyi są: minister rolnictwa i przed­
stawiciele przemysłu spirytusowego rolnego.

ROZMAITOŚCI.

W sp raw ie  m oczenia jęczm ienia .  Znanem jest ogólnie, 
jak  poważne znaczenie ma w gorzelnictwie dobry słód t, j. 
czysty bogaty w dyastazę, a mimo to popełnia się jeszcze 
wiele błędów tu i ówdzie w tym kierunku, które w następ­
stwie pociągają za sobą obniżenie się wydatków w okowicie. 
Jak  wiadomo unormowana jest ilość słodu przeznaczonego na 
daną przestrzeń, a ponieważ w praktyce norma ta nie jest 
wysoką, przeto powinno być tym większym staraniem gorzel- 
nika, aby słód był o wysokiej sile dyastatycznej. aby seu- 
krzenie i fermentacya były normalne, a przytem słód był 
czysty, gdyż od tego zależy czystość fermentacyi alkoholicznej. 
Czystość w słodowni i zachowanie temperatury odpowiedniej 
bywają przestrzegane, ale moczenie jęczmienia odbywa się 
często nie regularnie i w warunkach prymitywnych. Ze wzglę­
du na ważność tej sprawy, pozwolę sobie przytoczyć niektóre 
uwagi jak ie  Bleisch i Will w „Bayerisches Breuerjournal11 
ogłosili. Sumiennymi badaniami przyczynili się oni nieco do 
wyjaśnienia kwestyi moczenia jęczmienia. Przedewszystkiem 
wspomnieć muszę, że celem zniszczenia zarodków jak ie na 
każdem ziarnie się znajdują, należy ziarno jęczmienia w pierw- 
szem stadyum wymoczyć w Wodzie wapiennej, zanim go się 
przeznaczy do właściwego moczenia. Wyżej wymienieni ba­
dacze przedsięwzięli liczne próby z jęczmionami z różnych 
okolic Bawaryi i po dokonaniu takowych przyszli do nastę­
pujących wniosków.

Przedewszystkiem co do czasu, w którym moczone ziarno 
dostatecznej nabiera ilości wody, wykazało się że w normal­
nych warunkach wystarcza 50 godzin moczenia, Jeżeli nie­
którzy praktycy trzym ają dłużej ziarno w zalewni, to nie 
osiągają nic więcej jak  tylko jeszcze pewnego rozdzielenia 
się wody w ziarnie. W  jaki sposób wciska się i rozdziela 
ta woda w ziarnie moczonym, badacze nie mogli wyrobić 

, sobie o tem ostatecznego sądu — skonstatowali oni jednak 
na pewne, że ziarno wciąga wodę najszybciej na obu swoich 
końcach. Wiadomo jest. źe w ziarnie znajdują się niektóre 
enzymy. Podczas moczenia ziarna wydzielają się one do wodv 
przez wyługowanie, zaś co do ubytku lub przybytku ich, ba­
dacze nie znaleźli żadnych ważniejszych różnic w przepro­
wadzonych próbach. Co do oddychania jęczmienia podczas 

' moczenia i wydzielania się kwasu węglowego pod wodą przy 
i dalszych badaniach wykazują Bleisch i Will. że jęczmień pro­

dukuje tem więcej kwasu węglowego przez oddychanie, im 
dalej postępuje proces moczenia.

Tak przy przewietrzaniu we wodzie, jako też i przv 
przewietrzaniu bez wody oddychanie i wytwarzanie kwasu 
węglowego jest większe — różnice zaś między moczeniem 
z przewietrzaniem a bez przewietrzania są bardzo nieznaczne. 
W  każdym razie badania w tym kierunku wykazały naj­
pewniej, że funkcye życiowe w ziarnie wskutek moczenia go 
pod wodą nie ustają, lecz dalej odbywa się proces przetwa­
rzania substancyi.

Prócz wyżej wymienionych badań, zwrócili swą uwagę 
badacze także na to, jaki wpływ wywiera moczenie ziarna na 
siłę kiełkowania tegoż. Otóż przeprowadzili oni doświadczenia 
bardzo skrupulatne i w tym kierunku używając dwóch ga­
tunków jęczmienia do prób a to: jednego o mniejszej dru- 

, giego o większej sile kiełkowania. Ziarno tak jednego ja k  i
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drugiego gatunku moczono od 6 godzin począwszy, aż do 72 
godzin. Suszono najpierw  na powietrzu wolnem a potem 
w tem peraturze 25° Cels. Doświadczenia w ykazały, że w sto­
sunku do przedłużania czasu moczenia, opóźnia się czas kieł­
kow ania ziarna na rostowni, mimo to tak  energia ja k  i siła 
kiełkow ania pozostają te same niezmienione. Tylko u jęcz­
mienia o mniejszej sile kiełkow ania opóźnienie to było zna- 
czniejszem aniżeli u jęczm ienia o większej sile kiełkow a­
nia. Powszechnie znanem jest, źe przew ietrzanie moczo- i  

nego ziarna pod wodą lub na sucho, przyspiesza kiełko­
wanie oraz, że do kiełkow ania niezbędnym  jest tlen z powie­
trza. W yn ika  więc z tego, źe moczone ziarno bez przewie­
trzania będzie słabiej i później kiełkowało.

Z ostatnich więc badań widzimy, że moczenie i kiełko- I 
wanie ziarna są w pewnym związku i stoją o ty le do siebie 
w stosunku, o ile, do kiełkow ania potrzebną je s t pewna ilość 
wody. W szelkie dłuższe moczenia nie m ają żadnego już wpły­
wu na kiełkowanie. W  prak tyce bardzo często jed n ak  prze­
dłuża się moczenie ziarna, otóż powodem tego jest to, źe 
w ziarnie odbyw ają się jeszcze procesy enzym atyczne, które 
znów w ym agają nieco dłuższego czasu a w yw ierają wielki 
wpływ dodatni na późniejsze rostkowanie. Powodem tego prze­
dłużenia moczenia je s t dalej i to, że silniej rozwinięte k iełk i i 
traw iaste i korzonkowe w ydają ziarna, co je s t rzeczą dosyć 
ważną. Okazywałoby^ się więc, źe to dłuższe moczenie z tego 
względu byłoby koniecznem. Chodziłoby więc teraz o zbli- ! 
źenie ku sobie procesow moczenia i k iełkow ania; otóż według 
doświadczeń uzyskuje się to przez przew ietrzanie moczonego 
ziarna w zalewni. Jeżeli ziarno moczone w zalewni uda się 
wydostać ju ż  z wychodzącym kiełkiem , natenczas zyskuje się 
na czasie co do upraw y słodu na rostowni. Z iarno takie za- I 
czyna intenzyw nie kiełkować, a prócz energicznego oddeeha- 
n ia następuje także prędki rozkład i przem iana białka. Po- j 

tw ierdza to analiza rozw ijających się szybko kiełków  korzon­
kowych, ponieważ zawartość białka obliczonego w suchej sub- j 
stancyi w tym  razie u ziarna wynosi 8°/0, u kiełków  korzon­
kowych 26% . W reszcie moczenie ziarna z zastosowaniem 
przew ietrzania w zalewni ma i tę korzyść jeszcze, iż zapo­
biega przemoczeniu takowego. K azim ierz Langie.

W łasność i skład m elassy  torfow ej. P. Lavalard , D y re­
ktor stajni tram w aju paryskiego, m ający pod swem okiem 
15.000 koni Towarzystwa, robił w zeszłym roku w lipcu do­
świadczenia, nad zastąpieniem częściowem paszy ziarnistej pa­
szą torfowo-melassową przy w ykarm ianiu koni. W  tym  celu użył 
on tak  zwanej „Melasse T ourbe“ zaw ierającej 37—40‘yo cukru, 
a złożonej /. 80 — 86%  melassy i 14—20%  mchu torfowego. 
A naliza w ykonana w pracowni stacyi rolniczej „de l 'E s t“ 
w ykazała:

w o d y ..................................19-00°/o
ciał azotowych . . . 9P7 „
m ateryi skrobiowych . 53-81 „
t ł u s z c z u ......................0 34 „
ciał m ineralnych . . 9 31 „
c e llu ło z y ...................... 7-77 „

Doświadczenie rozpoczął p. Lavalard z 24 końmi pa­
ryskiego Tow arzystw a omnibusowego dnia 7 lipca 1901 dając 
koniom z początku po i/ i kg., potem po 1 kg., a wreszcie po 
1 % kg. melassy torfowej w miejsce owsa. Konie chętnie p rzy j­
mowały mieszaninę taką. z którego powodu reszta koni Towa­
rzystw a w liczbie 15.000 otrzym yw ała tę samą porcyę paszy. 
Do dziś dnia konstatuje p. Lavalard. że liczba wypadków  
kolki znacznie się zmniejszyła, że nie było ani jednego w y­
padku biegunki i że 1 kg. melassy torfowej może doskonale 
zastąpić 1 kg. owsa. knkurudzy , lub bobu. przyczem konie 
nigdy nie pozostawiały śladu ze swej porcyi. P ierw szych 24 
koni w dalszym ciągu dostawało coraz to większe porcye pa­
szy, tak  że od dłuższego czasu do dziś — t. j. od 1 grudnia 
1901, o trzym ują one po 3 kg. dziennie. Ani waga koni. ani 
ich wygląd w niczem się nie zmienił, ja k  również w ykonana 
ilość pracy. D alsze doświadczenia nad straw nością melassy 
torfowej są obecnie w toku. Lavalard sądzi, że nie wszvstkfe 
rodzaje torfu nadają się do paszy, że jedyn ie  tak  zwany mech 
torfowy „Mousse de tourbe“ może być z korzyścią użytym.

r o l n i c z y .

ponieważ absorbuje w sobie szkodliwe sole m elassy. T o rf  ten 
je s t gąbczasty, wolny od ziemi i pyłu m ineralnego, zawiera 
od 8 — 36%  wody. Kwas hum usowy i tannina z obojętniają 
sole alkaliczne melassy, czyniąc je  nieszkodliw ym i; sam to rf 
zdolny je s t zabsorbować około 80%  m elassy, tak  źe produkt 
otrzym any ma zw ykle około 40 %  cukru , a przeto koszta trans­
portu się zm niejszają. P. Lavalard stw ierdza: 1) że bez wszel­
kiej obawy można koniom domięszać do paszy dziennie po 
1 kg. melassy torfowej zaw ierającej 20 %  mchu i 80%  me­
lassy; 2) że 1 kg. m elassy torfowej znakom icie zastępuje 1 kg. 
owsa dobrego; 3) że ogólny stan koni przez dodatek paszy 
melassowej jest doskonałym  i że sierść staje się błyszczącą: 
5) że zn ikają wzdęcia i kolki lub biegunki.

P. ijavalard  swym i doświadczeniam i bądź co bądź w yko- 
nanym i na najw iększą skalę i to praktycznie, staje do pewnego 
stopnia w sprzeczności ze słynnym  prof. G raiideaux, k tó ry  
twierdzi, że melassa torfow a deprym uje straw ność paszy.

1). landw. Thierzucht.

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .
Z b o ż a .

3 Pszenica £• Zyto Jęczmień Owies

Kraków.............
Lwów................
Tarnów .............
Powołoczyska .

„ ros. bez cła 
Wiedeń . . . .
P e s z t ................
Ceny w koronach 

za 100 kg.

7 16.20—16.75 
7 116.00— 17.00 
2 15.40— 16.0(1 
2 14.60—15.00 

11.60—12.60 
2 [00.00—00.00 
2 [00.00 -00.00

14.25—15.60
13.00-13.5u
13.60—14.00
12.30—12.80
9.60—10.30

00.00—00.00
00.00—00.00

12.20— 13.00 
10.50— 12.50 
12.00—13.00 
9.60—11.00 
9.50—11 00 

00.00—00.00 
00.00—00.00

13.50— 13.90 
12.40— 12.50 
12.00—12.50 
10.80—11.40 
9.40— 9.80 

00.00—00.00 
00.00—00.00

B e r l i n .............
Wrocław . . . .
Poznań .............
Ceny w markach 

za 100 kg

3 16.40—00.00 
15.10—00.00 
15.20—00.00

13.40—00.00100.00—00.00 
13.20—00,0014.3()—00.1 )0 
12.30 -  00.00! 13.10—00.00

14.20—00.00
13.10—00.00
13.50—00.00

Warszawa . . . 
Ceny w rublach 

za korzec.

| 0.00—0.00 0.00—0.00 0.00—0.00 0.00 0.00

Jęczm ień  p astew n y . Wiedeń 00/1, 00 00—00.00 K. Lwów 7/1
10.50—11.50 AT., za 100 kg.

Jęczm ień  na  k ru p y . Kraków 7/1, 12.60—00.00 AT., za 100 kg. 
K u k u ry d za . Kraków 7/1 00.00—14.60 K., Wiedeń 3/1, stara,

13.50—13.70 K., nowa 10.70—11.00 K., Lwów 7/1, nowa 12.40 -12.80 K  
Peszt 0/XII 00.00—(J0.00 K ., za 100 kg.

H reczk a  Kraków 7/1, 14.00 19.00 A'.. Lwów 0/X, 00.00 00.00 
K., za 100 kg.

S trą c z k o w e ,  p r z em y s ło w e ,  o k o p o w e  i nas iona .
G roch. Kraków 7/1, 18 00—26.00 K. Wiedeń 3/1, 20.00—28 00 

K. Lwów 7/1, 13.00—20.00 K., za 100 kg.
F aso la . Kraków 7/1, 14.00—18.00 K., Wiedeń 3/1, drob. 24.00— 

28 00 K„ długa i plaska 24.00—28 00 AT., pstra 14.00 -16.00 K  Tarnów 
2/1, 12.00—16.00 AT., za 1 0 0 %

W yka. Kraków 0/XH 00 .00- 00.00 K., Lwów 7/1 11.50—12.00 K. 
R zepak . Kraków 0/XII 00.00—00.00 K. Tarnów 2/1 18.00-19.00 K  

Lwów 7/1, 19.00—19.49 K. za 100 kg.
K artofle . Kraków 7/1, stare 3 .60 -4 .00  K., Wiedeń 3/1, 7.00— 

0.00 K. Tarnów 2/1, 3 .6 0 -4 .0 0  K. za 100 kg.

Zw ierzęta  i produkty  zwierzęce .
Woły. Wiedeń 5/1, galicyjskie prima 71 -78 K„ secunda 6 5 -7 3  

K ., lertia 56 — 64 A., za 100 kg. żywej wagi.
Podgórze pod ^Krakowem 9/1. Spędzono na targ 252 sztuk bydła 

rogatego, 189 sztuk cieląt, 156 sztuk trzody. Płacono za bydło z paszy 
lepszej jakości 62—66 AT., za średnie 69—61 AT., za cielęta 70—74 K. 
za trzodę 74—80 K. za 100 Kg żywej wagi. Sprzedano wszystko.

N ierogacizna. Wiedeń 1/1 młode 78 -100  K„ tłuste 9 0 -1 1 2  K. 
za 100 kg. żywej wagi. \

Masło. Wiedeń 3 1. deserowe 2.40 -2 .6 ) AT. wiejskie 2.20 -2.30 A’,
zwykłe targowe 1.60—2.00 K. Kraków 7/1, targowe 2 .00 -2 .20  A’, za 1
kg., Hamburg 3/1. stołowe I klasy 206 00—22)00 , II klasy 200 -  204
111 klasy 000 — 000 marek za 100 kg., Berlin 3/1 dworskie i spółkowe 
prima 218—224, secunda 204—220, tertia 196 — 210 marek za 100% .

Ja ja . Wiedeń 3,1, prima 23—24 sztuk, secunda 25—26 sztuk 
konserwowanych w wapnie 33—35 sztuk za 2 A., Kraków 7/1 4 .00 -4 .80  
K., Berlin 3/1 3 60—4.15 Marek za kopę.
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S pirytus .
opłaty m S i i a a . ' r ’" '  ^  «<’ rafinow any . 90*/. »ez

Lwów 7/1 g o t o w y  p a r i t a s  Tarnopol 31.00—- S I . 5 0  K .
Krakow 7/1 okowita z o p lata  na 75°/ T r a l  i «  r  . ,

Z o p l a t a  n a  9 5 %  T ra l .  178 K , z a  H e k to l

P3.SZ3,

W i e d o ń ^ O l K S ^ L ^ 00 T ar"™  2/1 6 .0 0 -6 .4 0  K. 

za , 0 0 t ' 1CZy,,a- Krak" W 7/1 7 m ~ 7AO K - Wieden 3/I 4 .8 0 -7 .0 0  K.

w M . . l 7 £ « - i S “ w J / ! , » t : 4 4 0  K  I a r ” 4 ’  « * • » » - » »  * •

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

Dzierżawy folwarków.
dzierżaw ien ia  dw a w iększe fo lw ark i. —  B liższa w iadom ość 

w  A d m i n i s t r a c y i  n a  m iejscu .

Rzadca w sile wieku z !Tlluyki- ?°sp°dar?̂
<■ , , , u n u  W k ra ju  1 za g ran icą ,

z n a d e r  ch lu b n y m i św iadectw am i, z n a ją cy  się dok ładn ie  na 
p lan tacy i b u rak ó w  cu k ro w y ch , k ie ro w n ic tw ie  gorzeln iczem . 
zak ładan iu  staw ów  i chodow li ry b , leczen iu  inw en tarza , b u ­
dow nictw ie i t. d., poszuku je  posady  od 1 s ty czn ia  lub  1 k w ie t­
n ia 1903 r. —  Ł ask a w e  zgłoszenia n ad sy łać  proszę pod lite ­
ram i „M. P .“ do A d m in is tra cy i „T y g o d n ik a  R oln iczego1*, gdzie 
mogą być d o p rze jrz en ia  w ierzy te lne  odpisy  św iadectw .

Klacze źrebne jako i klaczki duże  
i trzyletnie pełnej krwi Arabskie  m a na 
sprzedaż  Zarząd dóbr Jabłonów poczta  
Suchosław.

B e z p i e c z n y  w  u życ iu  i w y s o k o  n ie z a p a l n y  
O L E J  O P A Ł O W Y

d la  gorze lń  i in n y ch  fa b ry k  d osta rczam y  n a jtan ie j. — K o­
rz y ść  w p rzeciw staw ien iu  do w ęgla oczyw ista . —  W y d a tk i 
połączone z re k o n s tru k c y ą  n ieznaczne. N a żądan ie  p odejm u­
je m y  się re k o n s tru k c y i je d y n ie  za w zro tem  w łasn y ch  kosztów . 
Rafinerya nafty F ib ich a  i S t a w i a r s k i e g o ,  Chorkówka.

A  O P P O K t f Y ł Y l  V‘ Pr a k ty k ą , s tu d y am i w  k ra ju  i za
g ra n ic ą  (un iw ersy te t), p o sz u k u je  od- 

pow iedniej posady. Z głoszen ia : R o l n i k  1001. H alle  & S. H au p t- 
postlagernd  —  N iem cy.

W

C. i k. uprz. w oda do m ycia dla koni.
Cena 1 flaszki K. 2.80. Od 40 lat uźywhiiyAy nadw ornych m asztalar- 

k mach, w w iększych sta jn iach  wojskowych i cywilnych, do wzmoc- 
L niema przed i odnow ienia s ił po wielkich trudach, w zw ichnie- i 

ciach, sztyw ności ścięgien i t. p. uzdolnią konia do znakom i­
tych działalności w trt'iiowaniu. Praw dziw y jylko z powyź- 

szym znakiem  ochronnym  do nabycia we w szystkich 
Ł aptekach i drogueryach A ustryi-W egier. Główny skład /  

^ F ra n c is z e k  Jan Kwizda, c. i k. ausl. węg. k. rum uńsk ii^  
i ksiąz. bulgar. łSamammmmam 

dostaw ca nadw orny, aptekarz okręgowy, K orneuburgu pod W iedniem.

I
K p a in sk l p r o sz e k  do tu c z e n ia  trzo d y .

Szanowny Panie! W ieprze moje nie jad ły  i bardzo 
były nędzne. Przypadkowo dostałem  n a  próbę od j e ­
dnego z moich ludzi 1 paczkę proszku do tuczenia wie­
przy: zdumiałem wieprze moje nie mogą sie nasycić r ogro­
mnie dobierają dzięki temu doskonałemu środkowi, który 
mogę każdemu najlepiej polecić.

Upraszam odwrotnie o 5 paczek proszku do tuczenia 
wieprzy.
31/10 1901 r. Z poważaniem

J ó z e f  Englisch, banm istrz, Belisce, Sławonia.

Kopia ta  zgadza się zupełnie z oryginałem  pisanym  
Karcie korespondencyjnej, zaopatrzonej m arkam i za 1 fil­

iery i 2 hal.
L e i b a c h ,  3/10 1901. Ivan  P la n ta r  c. k. notaryusz

(Piec/ęć notaryalna).

Dla zdrowej trzody tak starej jako też młodej 
w ystarczy 1 paczka Dr. Trnkoczego proszku do 
tuczenia trzody za 50 hal. 5 paczek kosztuje 

2 korony.
Jest do nabycia u wszystkich kupców (którzy otrzym ają 

wysokie rabaty), gdzie niema, wysyła pocztą:

na k„

A p t e k a  T r n k ó c z y ,  L e ib a c h  Kraina.

X

Lokomobila  b en zy n o w a  »O TTO «
N a j p r o s t s z a  i n a j t a ń s z a  s i ł a  p o p ę d o w a  d l a  k a ż d e g o  

w ł a ś c i c i e l a  z i e m s k ie g o  i rolnika.

N ie po trzeba ani w od y  ani m a szy n is ty :  D zięk i uw ol­
n i e n iu  b enzyny  od podatku  i m ałem u zużyc iu  b en ­

zyn y  d a je  ta  lokom obila najtańszą siłę  pop ęd ow ą .

Wszelkie niebezpi eczeńs two ognia wykluczone.
L A N G E N  &  W O L F ,  W iedeń X, L axen b u rgerstrasse  59.

O r y g i n a l n e  m o t o r y  „ O T T O “  g a z o w e  i b e n z y n o w e .

Słynne na całym świecie z powodu prostej, trw ałej konstrukcyi 
i małych kosztów.

Godne polecenia d la  wszystkich m łynarzy.

Z a s t ę p c a  w  K r a k o w ie  M. P E T E  R S  E I M.
F A B R Y K A  MASZYN.  £ £

XKXXXJOOCOCXXXXXXXXKXXX
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»Poradnik gospodarski«
O rg an  K ółek  ro ln iczych  w  W . K s. P o zn ań sk iem , pism o ro ln icze  
d la  w szy s tk ich  s tan ó w , dz iś ju ż  b a rd zo  p o p u la rn e  w  G alicyi i 
w  K ró les tw ie , w ychodzi w  P o zn an iu  pod re d a k c y ą  K az im ie rza  

B ro w n sfo rd a , s e k re ta rz a  P a tro n a tu  K ółek  ro ln iczych .

T r e ś r  Nr.  51. W iad o m o śc i  od P a t r o n a t u :  K iedy ro zrzucać  i przyoryw ać
w ywieziony w je s ie n i obornik? P y t a n i a  i odpow iedzi :  Nac-o zw ażać trzeb a  
przy zak ład an iu  gnojow ni? — J a k i  siew n a jk o rzy stn ie jszy , szerokorzutny 
czy drylow any? Kulaw’izn a  u św iń. R o zm ai to ś c i :  K urs m leczarsk i. D la posio- 
dzicieli m urszów , łą k  m ursza ty ch  itp  T rw ałość  m at słom ianych. Z l i t e r a t u r y  
ro ln icze j :  H odow la i u sz lachetn ian ie  roślin  gospodarsk ich . N adesłano. Ceny 

zboża i płodów  relnych . C eny bydła . O głoszenia.

C a ł o r o c z n y  a b o n a m e n t  7 V2 k o r o n y  m ożna n adesłać  w p ro s t 
do R ed ak cy i pod ad re s . „ P o ra d n ik  g o sp o d a rsk i64 P o zn ań  (P osen ).

H e d a k c y a  w y d a l a  w  t y m  r o k u :

»l<alendarz rolniczy«
zastosow any do w szelk ich  stosunków  a  w ięc i d la  G alicy i, ułożony n a  za ­
sad ach  najnow szej n au k i ja sn o  i zrozum iale, znajdu je  się w nim  w szystko, 
czego ro ln ik  w codziennem  życiu po trzebu je. W ciąg u  b ieżącego k w a rta łu  
rozebrano  ca ły  p ierw szy n ak ład  5.(100 egz. D ru k u je  sio za tem  now y n a k ła d , 
k tó ry  w yjdzie jeszcze  w tym  m iesiącu  K alen d arz  kosz tu je  tylko 3  korony 

w łączn ie  p rzesy łk i.

Nowi p renum era to rzy  „P o rad n ik a  G ospodarskiego" o trzy m ają  b ezp ła tn ie  
z pierw szym  num erom  a r ty k u ły : 1) O chow ie św iń  przez W*. T om aszew ­
skiego (au to ra  d z ie ła  „O zasilan iu  ziem i naw ozam i n a tu ra ln y m i, zielonym i 
i sz tucznym i"). —- 2) K iedy  ro z rzu cać  i p rz y o ry w a ć  w yw iez iony  
W je s ie n i o b o rn ik ?  (N ajnow sze b ad an ia , dokonane przez b e r liń sk a  a k a ­

dem ię roln. n a  8 m a ją tk a c h  ziem skich  w N iem czech.

DOM ROLNICZO-PRODUKCYJNY

E R N E S T  B A H L S E N ,  Kraków
p o s ia d a  n a  sk ła d z ie :

K o n i c z y n ę  czeru()n ii g ruboz ia rn is tą , sta rann ie  oczyszczoną z gw a- 
* rancyą  za w olność od kanianki, czystość i siłę kiełko­

w an ia  w edług  norm  stacyi botaniczno-ro łn iczej w e Lwowie.

S p ecy a ln e  o fe r ty  i p ró b k i n a  ż ą d a n ie . ' 5*0

>>&?■£N  □  Ł.o 4- cd a;

1 WIEDEŃ XX 2

l Dresdnerstrasse

K O S I A R K I  | ^ J  Ż N I W I A R K I
A  s ą  lepsze ,  niż am eryk ańsk ie .f i

8

17

Oryginalny jęczmień

„HANNA“
p o l e c a  do  s i ew u  

V0DICKA właściciel dóbr. 

Smrżitz H anna Morawa.

Powozów mnóstwo, 
wózków dużo wolantów 
otwartych p o d d o s t a t k i e m  
k u c z e r ,  f a e t onó w d a m s k i c h
huk , a  że kupujących je s t  
tego  roku  b r a k , to też
w szystk ie  powozy, w ózki no- 
ńre i używ ane około 50 sz tuk , 
sp rzeda je  po w yją tkow o  

niskich cenach za g o tó ­
w kę bez pośredników

w  k o n c e s .  s k ł a d a c h  
z p o j a z d a m i  używaiiemi

n a  resorach

8 T .  C Y R A N K I E W I C Z  
pr z y  ul .  Br a c k i e j  i. 9. 

i p r z y  ul .  S z p i t a l n e j  1. 3 4 .
n a p r z e c i w  t e a tr u  k r a k o w s k i e g o
W łaściciel konces. składów  
z pow ozam i m ieszka p rzy  ul. 

św . Jan a  1. 30 p a r te r  
(pod pawiem ).

PolR

fetysNj
koni, b yk ów , w o tó w , k rów , c ie lą t ,

1 paczka (V2.kg.) 1 kor.. 4

P O R K  I N 
znakomity  środek  do

tuczenia 
świń.

P E C U S 1 N  
znakojiiity dodatek do paszy
w celu tuczenia  
w szystk ich  

zw ierząt  
d o m o w y  e h :

, św iń , k óz, o s łó w , p s ó w  i drobin.
paczki ną próbę franco 4 kor.

Fabryka ś ro d k ó w  do tu cz e n ia  zwierząt  
W iedeń  IX, B le ich erg a sse  Nr. 6 ,

S k ł a d y :  R rzeszów  .J. A. G riiufeld ; K raków  Kr iSobolka i Ska., 
A rnold R eifner ; Oświęcim  Jó z e f  M oser; Podgórze  L. W . S. Ż arski.



w  K r a k o w i e  
ul.  P i j a r s k a  I. 4. Związek handlowy Kółek rolniczych

O D D ZIA Ł ROLNICZY dostarcza z najściślejszą gw araneyą jakości

w e  L w o w i e  
ul. K o p e r n i k a  21

Nasiona g o sp o d a r sk ie : koniczynę czerwoną krajow ą, białą, szwedzką, inkarnatkę , lucernę seradellę, traw y, buraki 
i m archew  pastewną, koński ząb, w ykę, łubiny i t .  p. Nawozy s z tu c z n e : superfosfaty, m ąkę kostną, m ąkę żużlową, 
saletrę chilijską, kaim t 1 1. p. Maszyny i narzędzia rolnicze wszelkiego rodzaju. K upuje  lub pośredniczy w sprze­

daży nasion. Cenniki, katalogi, próbki nasion i t. p. na żądanie darmo i opłatnie.

- Filie w Rzeszowie  i w Wieliczce —

Lr
T o w a r z y s t w o  Ro l n i c z e  O k r ę g o w e  w Nowym S ą c z u

poleca  swój

SKŁAD SZTUCZNYCH NAWOZÓW
przy drogueryi p. T a d e u s z a  K w ic iń sk ieg o  na ulicy Jag iel­
lońskiej, w którym  sprzedaje tow ar sprowadzony z cen tral­
nego biura sprzedaży sztucznych nawozów Kom itetu c. k - 
Tow arzystw a rolniczego krakow skiego, prowadzonego przez 

Tow arzystw o rolnicze okręgowe w W ieliczce.

Zastępstwo sprzedaży soli bydlęcej i kainitu Wydziału krajowego.

Zarząd dóbr Mikulice p. Przeworsk
4

sprzedaje do siewu:

Jęczm ień  H a n n a  pierw szy zbiór z oryginalnego cena 17 K. 
O w ies  D uppausk i pierw szy zbiór z oryginalnego „ 18 K. 
O w ie s  Rychlik  własnej selekcyi. wczesny niew ybr. „ 20 K. 
O w ies  L igow o  własnej selekcyi późny, nie wylęga „ 20 KI

Ceny rozum ieją się za 100 kg. bez worka, loco P rze­
worsk. Z iarno ciężkie, dorodne, białe, starannie na tryerze 
odczyszczone. Z iem niaki Dołkowskiego, pierwszy zbiór z ory­
ginalnego, różne odm iany, cena 8 K. z workiem  loco Przew orsk.

M M i M

Bibułka odznaczona n a jw yższą  nagrodą na w y s t a w i e  światowej  w P a r y ż u  1900.
Tutki cygaretow e odznaczone złotym  medalem na w y s ta w i e  p r z y r o d n . - l e k a r s k .  w Krakowie  1900

Zal^lad p rzem y sło w y  w y r o b ó w  p a p i e r o w y c h  oraz tutek  cygaretow ych

„NORIS“
W Ł A D Y S Ł A W A  B E Ł D O W S K I E G O

magistra farmacyi i chemika w Krakowie 

P O L E C f t :
Wszelkie gatunki tutek cygaretowych białych i żółtych „MaTs“.
Szczególną uwagę zwracam na tutki Noris ze „ S a l v e s o l e m “ .

,Salvesol“ pochłania nikotynę czyniąc ją zupełuie nieszkodliwą dla palącego papierosy,
czego zw ykle wata dokazać nigdy nie może.

Cygarniczki papierowe —  to pierwszy wyrób polski w Galicyi.
Polecam je —  jako znakomity wyrób.

ŻĄDAJCIE TUTEK CYGARETOWYCH „ N O R I S “ . ŻĄDAJCIE CYGARNICZEK „ N O R I S " .
Do nabycia w trafikach i handlach.

Z w ysokiem  p ow ażan iem  B e ł d o w s k i .  magister farmacyi I chemik.

Na żąd an ie  w y sy ła m  darm o i op łatn ie  o k azy  tutek .

N akładem  Komitetu c. k. T ow arzystw a rolniczego krakowskiego. — W drukarn i U niwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.


